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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 21 .  Lutego.
N . P an  Szainbelana i byłego posła przy  d w o ­

rze  k ró lew sko  N ider łandsk iin , Hr. W y l i  c Ii 
u u d  L o t t u m  w miejsce  do innego przeznacze­
nia powołanego Szainbelana, Barona von  W e r -  
t h e r ,  nadzw yczajnym  posłem swoim i pe łn o ­
mocnym ministrem p rzy  związku Szwajcarskim 
mianować raczył.

G azeta P o w s z e c h n a  P r u s k a  daty dzi­
siejszej obejmuje w ykaz kupców, fab rykan tów  
i ar tys tów , k tórzy  w  skutek udziału  swego 
■w ostatniej wystawie płodów przemysłu w B er­
linie, o rderam i,  medalami albo tez tytułami od 
Ji.  Pana ozdobieni zostali.

Z  powszechnem zadowolnieniem czytano tu ­
taj ar tyku ł ,  k tó ry  P o w s z e c h n a  G a z e t a  
1’ r u s k a  o c l e  Sundowem  ogłosiła. Negocya- 
cye z Danią zostały zerwane i nie ma żadnej 
)uz nadziei, jak artykuł ów bez ogródki oświad- 
CZa, żeby  Dania kiedykolw iek usłuchała oświe- 
Cell8zej i przezorniejszej polityki, zawsze ty lko 
potrzeba jej do ustąpienia koniecznej p rzem ocy 
zewnętrznych stosunków i istotnych trudności. 
Cały  ten a rtykuł G a z e t y  P o w s z e c h n e j  
P r u s k i e j  jest manifestem przeciw kró tkow i-  
dzącej polityce Danii w kwestyi 0 clo Snndo- 
w e ,  a kwestya ta jawnie przekonać nas 
może o tern, jak przykrem  było  omamienie,

k tó re  w ykazało  się z ostatecznych w yników  
ow ej ugody. T o  cośmy przewidzieli i po  k ilka  
razy  oświadczyli, sprawdziło  się. Rząd duński 
n igdy nie będzie chciał odstąpić od owej p e r ­
ł y  k o r o n y  d u ń s k i e j ,  jak sam nieraz cło 
S undow e uazwał; nie odstąpi od  niego przez 
negocyacye, k tóre  nic więcej po  sobie nie mają 
jak praw o traktatów oparte  na prawie rozum u 
wynikającem niejako z sumienia praw teraźniej­
szości; tym dobitniejszem jest w yrażenie  P r u ­
s k i e j  G a z e t y  P o w s z e c h n e j ,  że ty lko k o ­
nieczna przemoc zew nętrznych  stosunków i isto­
tnych zawikłań powolność w rządzie duńskim 
w yw ołać  mogą, jak z drugiej s trony cała c z y n ­
ność naszego rządu musi zwrócić się znów  k u  
najbliższej korzyści naszego handlu  i uw oln ie­
niu onegoż od ciężarów przeciwnych wszelkim 
trak ta tom , które dotychczas ponosi.  Z apy tam y  
się dalej samych siebie: Jak ie  to będą ow e o k o ­
liczności i istotne zawikłauia, k tórych  zamie­
rzają u ż y ć ,  ab y  D anią do uległości sp o w o d o ­
wać? Rząd nasz ma oczywiście zamiar poprzeć 
słuszne żądania sw oje ,  a sprawiedliwą będzie 
rzeczą ,  jeźli ok rę ty  duńskie, które w dość zna­
cznej liczbie do naszych portów  wchodzą po 
to w a ry ,  będą musiały przez podwyższenie p o ­
datku zwrócić część pew ną wycisnionego na 
pruskich okrętach cła sundowego. Podług n a ­
szego przekonania jest to najbliższy i może je­
d y n y  sposób , aby  na teraz przynajm niej,  użyć 
p raw a  odwetu przeciw Danii. G d y b y  u nas
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b y ł a  w o l n o ś ć  d r u k u ,  t o b y  z a p e w n e  r o z w a ż a n i e  
s t o s u n k ó w  w  S z l e z w i k u  i H o l s z t y n i e  i t o c z ą c a  
s i ę  w ł a ś n i e  w  o w y c h  K s i ę s t w a c h  k w e s t y a  d z i e ­
d z i c t w a ,  n a s t r ę c z y ł y  i n n ą  s p o s o b n o ś ć  d o  z n i e ­
w o l e n i a  o w y c h  p a n ó w  n a d  c i e ś n i n a m i ,  a b y  się 
w z g l ę d e m  n as  t r o c h ę  ł a s k a w s z y m i  o ka za l i .  L e c z  
N i e m c y  w  tej  s p r a w i e  c ła  s u n j o w e g o  m a j ą  n i e -  
l y l k o  w  D a n i i  p r z e c i w n i k ó w ;  a r t y k u ł  ó w  G a ­
z e t y  P o w s z e c h n e j  P r u s k i e j  z w r a c a  się  
t a k ż e  w p r o s t  z e  s k a r g ą  p r z e c i w  R o s s y i ,  An gl i i  
a  n a w e t  i p r z e c i w  F r a u c y i ,  i to  j a k  n a j s ł u s z ­
n i e j ;  g d y ż  b e z  o w y c h  p o d b u r z e ń  i z a c h ę t  d o  
o p o r u ,  k t ó r e  z  t a k  r ó ż n y c h  s t r o n  w  K o p e n ­
h a d z e  się  s c h o d z ą ,  j u ż b y  p e w n i e  o d  d a w n a  p o ­
r o z u m i e n i e  s i ę  b y ł o  n a s t ąp i ło .  Z a k w i t n i ę c i e  
p r u s k i e j  i s z w e d z k i e j  f l o ty  k u p i e c k i e j  i h a n d l u  
n a  m o r z u  w s c h o d n i e m  n i e  j e s t  an i  d la  R o s s y i ,  
a n i  d l a  An gl i i  r z e c z ą  p r z y j e m n ą ,  F r a u c y a  z aś ,  
k t ó r a  w  o w y m  h a n d l u  ż a d n e g o  p r a w i e  n i e  m a  
u d z i a ł u ,  m o ż e  t y l k o  z  o b a w y  r o z w i n i ę c i a  się  
n i e m i e c k i e j  p o t ę g i  m o r s k i e j  ż y c z y ć  s o b i e ,  a b y  
w n i j ś c i e  d o  m o r z a  b a ł t y c k i e g o  b y ł o  d la  n a s  
z a m k n i ę t e .  J a k ż e  o p ł a k a n e m  w y d a j e  n a m  s ię  
s t a n o w i s k o  n a s z e j  p o t ę ż n e j  o j c z y z n y  n i e m i e c k i e j  
w  p o r ó w n a n i u  z  o w ą  m a ł ą  D a n i ą ,  k t ó r a  z u p e ł ­
n i e  w  t en  s a m  s p o s o b  c o  i I l o l l a n d y a  w s z e l k i m  
p r a w o m  i w s z e l k i m  t r a k t a t o m  n a  p r z e k o r ę ,  
o ś w i a d c z a  p o  p r o s t u :  n i e  c h c ę  n a  t o  z w a ż a ć ,  

i p r z y  t era  j e s t  p e w n ą ,  ź e  ż a d n e g o  n i e  d o z n a  

p r z y m u s u .  G d y b y  n a s  z n a n e  s t o s u n k i  w o l n o ­
ś c i  d r u k u  n i e  o g r a n i c z a ł y ;  ( o b y ś m y  t u  w ł a ś n i e  
w  s w e i n  m i e j s c u  z a w i e d l i  p i e ś ń  o b u r z e n i a  i s m u ­
t k u .  R z e c z  to  g o d n a  p o ż a ł o w a n i a ,  ż e  p r a w o ,  
k t ó r e  t ak  j a s n o  i t ak  o c z y w i ś c i e  j e s t  n a  n a s z e j  
s t r o n i e ,  k a ż d y  n i e o m a l  z d e p t a ć  m o ż e  b e z k a r n i e ;  
ż e  t a k  w i e l k i  n a r ó d ,  j a k i m  m y  j e s t e ś m y ,  m u s i  
s i ę  u c h y l i ć  p r z e d  w i d z i m i s i e m  k a r z e ł k a ,  że  b a ­
j e c z n a  c i e r p l i w o ś ć  t e g o  o l b r z y m a  n i c z e m  r o z ­
d r a ż n i a ć  s i ę  n ie  d a .  —  L e c z  t e r a z  u f a ć  m o ­
ż e m y  e n e r g i c z n y m  w y r a ż e n i o m  P o w s z e c h n e j  
G a z e t y  P r u s k i e j ,  k t ó r y c b b y  p e w n o  n i c  
d r u k o w a n o ,  g d y b y n i e  b y ł o  z a m i a r u  p r z y w i e ś ć  
j e  w  i s t oc i e  d o  s k u t k u .  G d y b y  f lol ta  w o j e n n a  
n a s z a  h a n d e l  n a  m o r z u  w s c h o d n i e m  w z i ę ł a  p o d  

o p i e k ę ,  g d y b y P r u s y ,  d o  c z e g o b y  ł a t w o  p r z y j ś ć  
m o g ł y ,  z w i e r z c h n i c t w o  p o s i a d a ł y  n a  tein m o r z u ,  
—  ( g d y ż  S z w e c y a  j e s t  i b y ć  m u s i  i c h  w i e r n y m  

s p r z y m i e r z e ń c e m )  —  w t e d y b y  z a p e w n e  k o n i e c  
n w e j  k w e s t y i  o  c ł o  s u n d o w e  w c a l e  i n n y  w z i ą ł  
o D r o t  j a k  t er az ,  A l e  u i c d o l ę ż n o ś ć  n a s z a  n a  m o ­
r z u  m u s i  n a t u r a l n i e  s z k o d l i w ą  b y ć  w e  w s z y s t ­
k i c h  s t o s u n k a c h ,  g d z ie  t y l k o  c h o d z i  o  s p r a w ę  
m o r s k ą ,  i n i e  w p i e r w  b ę d z i e m  m o g l i  w e  w s z y ­
s t k i c h  n e g o c y a c y a c h  t e g o  r o d z a j u  s p o d z i e w a ć  
s i ę  u s l u i u o ś  i ,  d o p ó k i  o b o k  p r a w a  n i e  b ę d z i e

d o ś ć  znaczne ' j  s i ły  m o r s k i e j ,  k t ó r a b y  j e  n a l e ż y ­
c ie  p o p r z e ć  mogła .

G a z e t a  W r o c ł a w s k a  p i s ze  z  P o z n a n i a :  
P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  d o s z ł y c h  n a s  z  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ,  k o i n i s s y e  ś l e d c z e  w  g u b e r n i a c h  r o z ­
w i ą z a n o ;  g ł ó w n e  j e d n a k  ś l e d z t w a  o d b y w a j ą  s ię  
n a d a l  w  W a r s z a w i e ,  d o k ą d  a r e s z t o w a n y c h  
2  w s z y s t k i c h  c zę ś c i  K r ó l e s t w a  s p r o w a d z a j ą ;  n i e  
u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  źe  w s z y s c y  m n i e j  w i ę c e j  o s ­
t re j  k a r z e  u l e g n ą ,  p o n i e w a ż  c i ,  k t ó r y m  s ię  u d a ­
ł o  w  m i e j s c u  z a m i e s z k a n i a  a l b o  r o z p o c z ę c i a  
ś l e d z t w a  o d  z a r z u t ó w  w s z e l k i c h  się  o c z y ś c i ć ,  
n a t y c h m i a s t  n a  w o l n o ś ć  p u s z c z e n i  zos ta l i .  P o ­
d r ó ż  k t ó r ą  n a s z  p r e z e s  p o l i c y i  n i e d a w n o  t e m u  
d o  W a r s z a w y  o d b y ł ,  m a  b y ć  z  ś l e d z t w a m i  t e-  
m i  w  s t y c z n o ś c i  i na s t ą p i ł a  p o d o b n o  n a  w y r a ­
ź n y  w n i o s e k  r z ą d u  r o s s y j s k i e g o ,  a b y  r z ą d  p r u ­
ski  o  c ią gl e  k n o w a n y c h  s p i s k a c h  i w y b u c h e m  
z a g r a ż a j ą c y c h  z a b i e g a c h  r e w o l u c y j n y c h , z a c h o ­
d z ą c y c h  c iągl e  m i ę d z y  P o l a k a m i  w  m o n a r c h i i  
P r u s k i e j  i C e s a r s t w i e  r o s s y j s k i e m  i w y c h o d ź ­
c a m i  p r z e k o n a ć .  C h c i a n o  r z ą d  p r u s k i  d o  u ż y ­
c i a  s p r ę ż y s t y c h  ś r o d k ó w  c e l e m  p r z y t ł u m i e n i a  
t y c h  k u s z e ń  s p o w o d o w a ć .  —  G r a n i c a  p o l s k a  n i ­
g d y  j e s z c z e  t a k  śc i ś l e  n i e  b y ł a  s t r z e ż o n ą ,  j a k  
o d  r o z p o c z ę c i a  n a j n o w s z y c h  ś l e d z t w  i r z a d k o  
k i e d y  p i ś m i e n n a  j a k a  w i a d o m o ś ć  p r z e z  g r a n i c ę  
d o  n a s  p r z e c i s n ą ć  się  m o ż e ;  n i k t  b o w i e m  w  K r ó ­

l e s t w i e  n i e  o d w a ż a  s ię  m y ś l i  s w o i c h  p a p i e r o w i  
p o w i e r z a ć .

Z  W r o c ł a w i a ,  d n .  1 0 .  L u t e g o .
G a z e t a  t u t e j s za  p i s z e :  J e ź / i  r o z w a z e m y  z  j a ­

k ą  o b o j ę t n o ś c i ą  j e s z c z e  p r z e d  k i l ku  l a ty  p a t r z a n o  
się  n a  s e j m y  p r o w i n e y a l n e ,  j a k  b ę d ą c  d a l e k i e  o d  
w s z e l k i e g o  z w i ą z k u  z  ż y c i e m  l u d u ,  l e d w o  u w a ­
gę  t y c h  n a  s i ę  z w r a c a ł y ,  k t ó r y c h  n a  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  o b r a n o ,  —  to n i e z a w o d n i e ,  tą  r a z ą  o s o ­
b l i w i e ,  k a ż d y  p a t r y o t a  c i e s z y ć  s ię  p o w i n i e n ,  
z c  w s z y s c y ,  k t ó r z y  ż y c z ą  s o b i e  p o s t ę p u ,  z o w e m  
ż y c z e n i e m  s w o j e m  z w r a c a j ą  s ię  d o  s e j m u ,  o c z e ­
k u j ą c  o d  n i e g o  i p r z e z  n i e g o  w y r o b i e n i a  się  
o w e j  g w a r a n c y i  w o l n o ś c i ,  k t ó r e j  d u c h  c z a s u  
w y m a g a .  ( ? ! )

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  d n i a  1 8 .  L u t e g o .
3 0 .  X i ą i ę  W a r s z a w s k i ,  G e n e r a ł  F e l d m a r ­

s z a ł e k ,  N a m i e s t n i k  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  w y j c " 
c h a ł  w  d n i u  1 5 .  m .  b.  w  n o c y  z  W a r s z a w y  d a  
P e t e r s b u r g a .

F' r a n c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  d.  1 3 .  L u t e g o .

M a r s z a ł e k  B u g c a u d  w  b i ó r z e ,  w  k ó r e i n  g<J
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m i a n o w a n o  komissar zem dla p ro j ek tu  do p r a w a
0  t a j n yc h  funduszach,  w  t ym duch u  się o św iad ­
c z y ł :  że  rząd r ep r ez e n t a cy j n y  s t a ł by  się w o- 
góle  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  g d y b y  od mi n i s t e ryum 
na tychmias t  ods f ryc hn ąć  się c h c i a n o ,  sko ro  j e ­
den  p u n k t  po l i t yk i  jego nie z adowa ln i a .  D o ­
mn ieman i  na s t ępc y  mini s t r ów  w yn u rz y l i  zdan ia  
zupe łn i e  do  zdań  i z asad  ter aźniej szego mini-  
s t e r y um  p o d o b n e ;  o św iad czy l i ,  ze się lej sa­
me j  pol i tyki  z pe w u em i  mod yf ika cya mi  t r zy -  
niad chcą.  A le  te m o d y f ik a c y e  lak są sub t e lne ,  
iż je  śmiało dziec inneini  naz w ać  m o ż n a ;  w ięc  
p r ze z  zmianę  mini s te rya lną  niczego b y  nie osią­
gnięto,  a s t r a c o n o b y  wsze lki e  k o r zy ś c i ,  z d ł uż ­
szego t rwan i a  admin i s t r acy i  wyn ika j ące .  —  Pan  
l l i l laut  p r z y z n a ł ,  że d o b r e  min i s te ryum im d ł u ­
żej  t r w a  tern w ięce j  do b re g o  zdzia łać  może ,  
do da ł  w sze l ak o ,  że  b ł ę d y  s ł abego  i z łego mi­
n i s t e ry u m  właśni e leż w t ym s to sunku  się z w ię ­
k sz a j ą ,  im d ł u ż e j  ono  u s t e ru  pozost aje .

W c z o r a j  w t o w a r z y s t w i e  k a t o l i c k i e m  
n a  u l i cy  Gren e l l e  b y ł o  11  b i s k u p ó w ,  5  g e n e ­
r a ln yc h  w ika ry  u szów i 5  J e z u i t ó w .  S ł y ­
c h a ć ,  że  Legi tymiści  powz ię l i  z amia r  p ro s ić  
p a p i e ż a ,  a b y  Ka ró l ą  X .  kanon izował .  (?)

K on s ty tu cy on i s t a  p o w i a d a ,  że hr.  S a lv a n d y  
j uż  chcia ł  się z n o w u  p o d ać  do  dy mis sy i ,  p o ­
n i ew aż  w dniu  po j ego ws t ąp i en iu  do gab in tu  
z łożenie  z u r z ę d ó w  p a n ó w  D r o u y n  de  L lu iys
1 St.  Pr i es t  nas t ąpi ł o i j e m u  p r zy t em  w ła s ny  j e ­
go los się p r z yp om nia ł ,  jak go r o k u  zeszłego 
p o n i ew aż  pod  wzg lędem zelżenia  Leg i t ymi s tów 
z minis t rami  róż neg o  by ł  z d a n i a ,  z p os ady  o d ­
dalono.  T y l k o  z wie lką  b i edą  ud a ło  się p an om  
Gu izo t  i D u cha l c l  u t r zy ma ć  go  w  gabinecie.

D z i  e n n i k  s p o r ó w  oświadcza  się b ez  o-  
g ró dk i  za ja w nem g lo sowan iem.  » J a w n e  w o ­
t u m ,  p o w i a d a ,  jes t  —  w y z n a j e m y  to bo w ie m  
szczer ze  —  w o t um  a iy s to k r a t y c z n e ' m , p r z y ­
puszcza  bow iem n iezawi s ło ść ,  po legaj ącą  czę ­
ściej zais te  na mają tku  i s t a no w i sk u ,  aniżel i  na  
stałości  cha r a k t e ru .  W s z a k ż e  p r z y  j awnern  
g ł o sowan iu  t r a c imy  l ęk l iwe  i chwie jące  się gło­
s y ,  a mus imy  sobi e  j e d n a k  sami  powiedz i eć ,  
2c t a j ne  s c iu ty u i um  wiele p o d s t ę p ó w ,  zd r ad y ,  
t chó rzo s twa  i pod łego  ob ra ch ow an ia  w  c i emnej  
u r n i e  p r z y k r y w a .  Z as t ano w iw szy  się w ięc  n ad  
p o w o d a m i  p ro  i co n t r a ,  w y z n a j e m y ,  iż lepiej  
s t awić czoło h o n o r o w y m  n iebezp i eczeńs twom 
j a w n eg o  g ło sowan ia  aniżel i  się na r ażać  na  n i e ­
cne  n i ebezpi eczeusz twa  ta j nego scrutyniuin.«

Ze  wszys tk i ch  s t r on  o d b i e r am y  wiadomośc i  
o  s rogości  t ego rocznej  z imy;  śnieg wszędz i e  le­
ż y  na  j ed uę  a lbo  dwie  s t op y  a m r o z y  nie  u s t a ­

ją. W  dol inie  O ssa n  w  P i r ene j ach  zerwało  
się ki l ka  l a w in ,  k tó r e  s ta jnie  i o b o r y  zasypały .  
W  pon i edz i a ł ek  b y ło  w L u gd un i e  1 0  s t opni  
m rozu .  Z  spadzi s tości  gó r  nad wsiami  Ma lev re  
i A v e y r o n  spadl a og ro mu a  massa  śni egu i z a ­
g rzebał a  4  d o m ó w  w raz  z  ich m i e sz ka ń cam i ;  
1 2  o sób  t ym sp os ob em  życ i e  post radało .

D n i a  7.  L u t e go  b y ło  w Mar syl i i  w  giełdzie  
p r z yb i t e  og ło szen i e ,  że o k o ł o  2 0 0  o k r ę t ó w  
g w a ł to w n em i  bu rzami  zn i ew o lo nyc h  w  po r t ac h  
S a rd yn i i  schroni en ia  s zukać  musiało.

K o m is ya  i z by  d e p u t o w a n y c h  mająca  zbadać  
w n io sek  pa n a  D u v e r g i c r  d ’H a u ra n n e  w zg l ędem 
s po so b u  g ł o s ow an i a ,  m iano wa ła  pana  T r ą c y  
s w o im  p r ez e s em ,  a p. St.  Aul a i r e  s w y m  s e k r e ­
tar zem.  K o m is y a  bud że to w a  ba d a ł a  wciąż  
jeszcze  b ud ż e t  w o j n y ,  a mianowicie  z a jm o w a ła  
się b u d ż e t e m  a lg i e r sk im ,  k t ó r y  na r o k  1 8 4 6 .  
w y n o s i  7 4 , 4 0 5 , 5 2 7  f r a u . , aza l em w yż sz y  jest
0 7 , 6 7 7 , 8 4 7  f r a n k ó w .  Komis sya  względem  
t a j ny ch  fun du sz ów  t akże  się wczo ra j  z eb ra ł a  i 
miała pos i edzenie  aż  do  godz iny  4.  J u t r o  s ł u ­
chać  będz i e  m in i s t r ó w ,  p o m i m o ,  że c z ł o nk o ­
wie  o p p o z y c y ju i  na tychmias t  s p r a w o z d a w c ę  
m ia n o w a ć  chcieli .  W e  w to re k  g o to w e  z a p e ­
w n e  będz i e  sp r awozdan i e .

Z d n i a  1 5 .  L u t e g o .
P .  Vi l lemain zupe łn i e  już  w y z d r o w i a ł  i z a j ­

mu je  się z n o w u  p racami  nau kowćmi .  P o p r aw ia  
t er az  n o w e  w y d a n i e  swoicł i  p re l ekcy i  i p r z e r a ­
bia  sw eg o  K tom w el l a .  Po l i t yka  ciągle jeszcze  
najmi l szem jego zajęciem.  N o w y  minis ter  w y ­
cho w an i a  z a p r o p o n o w a ł ,  a b y  z ap r o w a d z o n ą  
za N a p o l e o n a  godność  kanc l e rza  un iw e r s y ­
te tu p r z y w r ó c o n o  i t akow ą  j emu  po wie r zono .  
W s z a k ż e  b y ł y  minis ter  za  z a szczy t  len p o ­
dz iękował .

Udzia ł  pub l i c znośc i  w  t o k u  pol i tyki  w e w n ę ­
t r znej  ob ecn i e  znikł  zupełn i e .  Py tani a  t yczące  
w a ż n y c h  i n t e re sów p rzemys łowośc i  gaze ty  p r a ­
w ie  ca łki em mi lczeniem pomijają .  O d k ą d  k w e -  
s t ya  o  da l s zy  b y t  mini s te ryum sp o t r z eb o w an a
1 b e z  wątp ien ia  j u ż  za ł a tw iona ,  po l i t yka  i życ i e  
pa r l a me n ta rn e  w  ogól e  zasnęły-  *)

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia  41 .  Lu tego .

M  o r n  i n g - C h r  o n i c l e  p o w i a d a :  »Nie s i e
pog ło ska  —  zdan i em naszem nie  bezza sadna ,  
że Xięciu  A lbe r t owi  p r z y d o m e k  „ K r ó l - m a ł ż o ­
nek  « n a d a n y  zostanie.  Z a p e w n e  to t ylko  w s t ę ­
p n y m  k rok i em a b y  późni e j  p o d a ć  Izbie w n io sek  
o w iększą  do tneyą  d la  mał żonka Kró lo we j .  — -

*) Poczta francuzka dni* 20. Lutego do Berlina  
nie nadeszła; przez to też gazety  bardzo puste.
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G l o b e  potw ierdza to doniesienie dodając ,  ź e  
IS a j .  Pani p rzy  tej sposobności wiele awansów 
w  armii i flocie przedsięwziąć raczy.

Dzisiaj rano o godzinie 2ej na warsztatach 
w  C h a  t a m  pożar w y b u ch n ą ł ,  k tó ry  całą po ­
łać domów w perzynę obrócił. P rzez  czas nie­
jaki obaw a zachodziła ,  żeby  płomienie okrętów 
w o jennych  nie dosięgły; wszakże wytężonym  
usiłowaniom straży ogniowej udało się pożaro­
wi tamę położyć.

Z  d n i a  1 3 .  L u t e g o .
Py tan ie  o ufortyfikowaniu L o n d y n u ,  o któ- 

rem  przed n iedaw nym  czasem dzienniki w spo­
mniały, dzisiejszy G 1 o b e dokładniej rozbiera. 
W y r a ż a  między in n e in i : Im dłużej to ważne 
py tan ie  roztrząsają, im dokładniej nad niern się 
zastanaw ia ją ,  te'in bardziej p rzekonyw ają  s ię ,  
że  na dokładny rozbiór  zasługuje. Z jakiejkol­
w iek  s trony  na nie się zapatru ją i do jakich­
kolw iek bądź wniosków dochodzą,  tyle  pewna, 
ze ogromne pasmo następstw przed oczyma na- 
szemi się otworzy. —  N a s t ę p s t w a m i  terni 
wszechpotęga pary .  Im bardziej siła jej we 
wszystkich krajach się rozwija, tern przystępnie)- 
szemi stają się dla każdego nieprzyjaciela na tu ­
ra lne  przedmurza Anglii. Jest to więc dla nas
g ł ó w n e t n  te raz ,  z a d a n i e m ,  a b y ś m y  s i ę  s t a l i  p a ń -

s t w e m  b a r d z i e j  m i l i t a r n e m .
W  Cityi pogłoskom o ucieczce S an tany  j e ­

szcze nie chcą dać w iary ,  lecz owszem obaw ia­
ją  się, żeby wojna dom owa w M exyku dłużej 
nie potrwała. W s z a k ż e  ostateczny upadek jego 
n ie  zdaje się ulegać wątpliwości, ponieważ cały 
k ra j  przeciw niemu powstał.

P rz y b y ł  tu właśnie artysta francuski,  ab y  w  
zleceniu króla F rancuzów  malować por tre ty  
cz łonków  korporacy i londyńskiej dla obrazu, 
mającego przedstawiać a k t , kiedy rzeczona kor- 
po racya  Królowi podczas jego bytności w W i n d ­
sorze  adress z powinszowaniem doręcza.

P arysk i  ko rrespoudent dziennika G l o b e  lak 
pisze o posłannictwie G enera ła  O ’Brien do P a­
ry ża  w sprawie La P ła ty :  »Glów nym  celem tej 
p o d ró ż y  G enera ła  O ’Brien do Paryża bv ło  roz­
mówić się z Panem G uizo tem , i wystawieniem 
położenia rzeczy w M ontevideo skłonić go do 
przedsięwzięcia spólnych k roków  z Lordem 
A berdeenem , aby  okrucieństwom i łupieztwom 
Rosasa jak najspieszniej koniec położyć. Pan 
G uizo t mile przyją ł G enera ła ,  zachował jednak 
pew ną urzędowuą powściągliwość, która za p e­
wne Generałowi myśl p oda ła ,  że zapewne nie 
będzie n ieużyteczne łu k  podwójnie naciągnąć, 
a ponieważ miał także rekom endacyjny  list do 
P ana  r iń e rsa ,  przeto i jemu oddał swoje usza­

nowanie. Było  to w yborną  gradką dla byłego 
Prezesa ministeryalnego do  ponowienia swej 
wycieczki przeciw P anu  Guizotowi względem 
południow ej Ameryki. Dla tego świadczył G e ­
nerałowi O ’Brien wiele g rzecznośc i , zaprosił go 
po  k i lk a k ro ć d o  siebie, a w trzech lub czterech 
rozm ow ach w y d o b y ł  z niego wiele ważnych 
fak tów , którego niezwłocznie Izbie depu tow a­
nych  przełożyć obiecał. Atoli zdaje s ię ,  że P. 
Guizot odgadł mysi Pana T h ie rsa ,  i dla tego 
nie ty lko zaręczył Generałowi O ’Brien, że spoi­
nie z Anglią działać będzie ,  ale nadto w yrobi ł  
mu posłuchanie u Króla w tymże samym celu. 
G d y b y  więc Pan Thiers  o to Pana Guizota w 
Izbie miał zagadnąć, odpow iedź nastąpi taka, 
jaką  sam K ról dał P a n u  O  Briennowi, t. j. że 
rząd francuzki chętnie się przychyla do życze­
nia mieszkańców M ontevideoiiskich, i w tym 
celu spoinie z Anglią działać chce. C hyba  ten 
zarzut uczyni P. Thiers ministrowi spraw zagra­
nicznych , że tenże dopiero na żądanie Anglii 
do k roku  lego spow odow ać się dał.«

N i e m c y .
Z N e u s t a d t  n. H. dnia 6. Lutego.

P ew na  liczba tutejszych mieszkańców ( p o ­
dobno  1 5 0 ,  p r o t e s t a n t ó w  i k a t o l i k ó w )  temi
dniami s t o  b u t e l e k  starego wina wraz z adres- 
setn panu R o n g i  e m u  w podarunku  posłała. 
( Isto tn ie  wyśmienita nagroda dla re fo rm a to ra ! )

Z n a d  M e n u .  —  Frankfurck i ko rrespon- 
dent donosił niedawno o niebezpiecznej chorobie 
cesarzowej rossyjskiej. Znajduje się o n a , jak 
to możemy niemyłuie za ręczyć ,  w tym samym 
stanie zd ro w ia ,  w jakim już od lat dwóch była, 
a k tóry  pogorszył się naturalnie  śmiercią córki. 
J e d n i  tw ierdzą,  że cesarzowa ma się teraz udać 
do w ód niemieckich, d ru d zy ,  że wprost do 
N izzy pojedzie. Z lego wnioskować można, 
jakim jest właściwie jej stan zdrowia. D z i e n ­
n i k  f r a n k f u r t s k i  pisał o tern n a jp rzód ,  że 
cesarzowa była przytom ną na nabożeństwie, k tó­
re  się odby ło  z pow o d u  urodzin królowe) ni­
d e r la n d z k ie j ,—  z tego zaś słusznie wnioskował, 
iż zdrowie jej nie może być w tym s ta n ie , jak 
nam donoszono z Berlina i W ied n ia  N ależy  
sobie istotnie ż y c z y ć , żeby  ten przedmiot nie 
dał żadnego pow odu  do sporów  dziennikar­
skich; ktokolwiek bowiem zna naszych kor- 
respondentów  gazeciarskich, wie do b rze ,  iż *)a
dobre  pobić się mogą o  to ,  czy c e s a r z o w ą  

rossyjską uratować jeszcze m ożna,  czy 
n ic ,  chociaż się ani jeden , ani drugi °  ,c,n u [e  
przekonał,  i choć go zdrowie lei o soby  na j­
mniej nie obchodzi. M ogliby ją nawet z sa-
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mej k o n k u re n c j i  zabić; od  czego niech B óg  
u c h o w a ! M y  ręczyć  możemy za l o , że  zd ro ­
w ie  cesarzowej jest takie jak przed dwoma laty, 
a jeźli chce jechać do E m s, albo do N izzy  (jak  
o  lem m ó w ią ) ,  w i d a ć  z t e g o ,  iz nie jest bez  

nadziei.
Cesarza zaś posyłają na w iosnę  do Kaukazu,  

a na lato do Kissingen. I toby  mogła b yć  pra­
w d a ,  choć  podróż bardzo daleka; albowiem  
sądząc ze zmian rozm aitych , które na linii kau- 
kazkiej zaszły  w d ow ództw ach  w o jsk ow ych ,  
uiożna się spodziew ać nadzw yczajnych  środ­
k ó w ,  przy  których cesarz zaw sze  osobiście  
przytom nym  b v ć  lubi. P odróż  do Kissiugen  
pow szech n ie  lekarze radzą, zdaje ona nam się  
b y ć  konieczną z p r zy cz y n y  częstych  kongestyi,  
Ua które cesarz cierpi,  w yjaśniających nam 
o w e  przemijające c h o r o b y ,  o  których gazety  
Z takim krzykiem pisały. T o  jest rzeczą pe­
w n ą ,  i e  cesarz b y łb y  jeszcze przeszłego roku  
p r z y b y ł  do K issingen, g d y b y  nie  choroba i 
śmierć W .  ks iężny  A lexandry ,  nie b y ły  p o ­
d ró ży  lej wstrzym ały. L ecz ,  że  z owerni p o ­
dróżami cesarstwa zn ów  jakieś zamiary małżeń­
skie  p o łą c z o n o ,  pochodzi to już z p rzezn a cze ­
nia królów  i książąt, iż świat każdej ich spra­
w ie  sztuczny jakiś p o w ó d  podaje. —  N ie  
podrużują o n i  dla c h o r o b y ,  dla leczenia s i ę ,  
dla w ó d ,  —  nie! —  ich podróż musi mieć tlo 
polityczne i h is loryczne. —  M ożna sob ie  przy­
pom nieć  jak próżne w id o k i ,  jakie intrygi,  ja­
k ie  spiski przeciw  ró w n o w a d z e  europejskiej  
korrcspoudenci naszych dz ienników  p rzesz łe ­
go  roku w pod róży  cesarza upatrywali. M y  
zaraz pow iedzie l iśm y n aprzód , że w szystko  z o ­
stanie po staremu. T era z  się to znów  p o w ia ­
d a .  Zresztą możem y b y ć  przekonani,  że  nad 
B enem  o d b y w a ć  się będą w lecie o b r a d y ,  dla 
których przytom ność cesarza rossyjskiego w na­
sz ein sąsiedztwie w ie lceby  była pożądaną. K w e-  
stya grecko  turecka ,  choć na całość i n iepodle-  
głość T u rcv i  w szy scy  się już zg o d z i l i , ma p e­
wniejszy kształt przybrać choć jej rozstrzygać  
i"ż nie potrzeba , gd y ż  to się stało od dawna.  
Przypominam y sobie z a p e w n e ,  że  kw estya  tu- 
recko-egipska rozwiązauą została także w  zam­
ku johannisberskim; bom bardow anie  Ptolem ai-  
d y  by ło  jej teatralnem za k o ń cz en iem , gdyż hi­
storyczne zakończenie b y ło  już właśnie w o w y ch  
poufałych notach, które w y w o ła ły  traktat l ipco­
w y  i całą !<. wojenną kouiedyę ułoży ły.

^  L i p s k a ,  dnia 1 3 .  Lutego.
W  czoraj u \o n s lv lu o w a ła  się ostatecznie  

emina n i e m i e c  k o  I k a  Iol  i c k a  w  Lipsku, 
ń b y  uniknąć wszelkich przeszkód i przerywali,

jakie się na pierwsze'm p ow szechnem  zebraniu  
z d a r z y ły ,  zesz ła  się najprzód pew na liczba lu ­
dzi b ędących  tego samego przekonania, namó­
w iw szy  się p ierwej ustnie, w ieczorem po g o ­
dzinie 7 mej w lokalu miejskiego klubu. P o  
krótkiej naradzie postanowili w sz y sc y  p r zy to ­
mni przyjąć w yzn an ie  w iary wrocławskiej n ie ­
m iecko- katolickiej g m i n y , - w r a z  z dodatkami,  
która jak w iadom o przyjm uje ty lko dwa sakra-  
menta to jest chrzest i sakrament ołtarza. W y ­
znanie to przeczytano kilkakrotnie zebranym,  
którzy je potem w liczbie  5 0  podpisali . C l,  
którzy podpisali w ezw an ie  p ierw szego p o w sz e ­
chnego zebrania , dostali p o lecen ie ,  aby  starali 
s i ę , ile potrafią , o uznanie gminy przez zw ierz ­
ch n o ść ,  o  uw iadom ienie w szystk ich  cz łonk ów  
rzym sko-k ato l ick ie j  gm iny, że  posiedzenie lo  
o d b y ło  s i ę ,  ab y  mieli sposobuość  zastanawia­
nia się nad ow em  w yznaniem  wiary i przystą­
pienia do n o w ej  gminy. Ma oraz każdy sta­
rać s ię ,  ile m ożności,  a b y  w y p o śr o d k o w a ć  p a ­
sterza dla gminy i w  jak najkrótszym czasie  
w szy stk ie  stosunki jej uporządkow ać i ustalić. 
O stateczny  w y b ó r  naczelnika będzie  zadaniem  
p ow szech n eg o  zebrania całej gminy.

A u s t r y a .
Z n a d  D u n a j u ,  dnia 8 .  Lutego.

W sp o m in a n o  w  gazetach zagranicznych nie  
raz o stosunkach włościańskich w  C z e c h a c h  
naprzeciw dziedzicom i o  administracyi domi­
nialnej i systemie d z ierżaw y naprzeciw panu  
gruntu i kraju. N ad u życ ie  od lat n iepam ię­
tnych ciągle zachodzące i g łęboko zakorzeniona  
n iesprawiedliwość i przedajnosc u rzędników  
pańskich słusznie zosta ły  ostro zganione; w y ­
glądano w ięc  z  wielką ufnością reform , które  
n o w y  namiestnik C z e c h ,  arcyksiążę Szczepan,  
pow szechnie  tu znany z zasad sw y ch  praw nych  
i c n o t l iw y c h ,  zaprow adzić  miał. W s z a k z e  o 
tychczas nic a nic się nie stało i zdaje s ię ,  ze  
planów  reform y w W ie d n iu  nie pochw alono,  
o w sz e m ,  że  ow a  stara vis inertiae znow u gorę  
wzięła. A  tu jednak tak obfite i korzystne p o ­
le do zbaw iennego  dla rządu działania. Im 
bardziej Austrya ziemię uwalnia i stanowi ch ło ­
p ó w  w łasność nadaw ać się stara, tein silniejszy  
i naturalniejszy zysk a  punkt oparcia się j,r*e ' 
ciw  szlachcie ,  która bynajmniej nie w >fk d o * 
brein zostaje z rządem porozumieniu > Jak E1S 
to na pozór zdaje. .

Z j e d n o c z o n e  P a ń s t w a  L a  P l a t a .
Z  L o n d y n u ,  dnia I B Lutego.

O krętem »Phil ipp  D e a n *  który dnia 0 .  fc. 
m. do Falmouth przybił ,  nadeszły wiadomość, 
z  B u en o s  A yres * dllia Listopada. S loso -
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wnie do tychże panowało w Montevideo,  p o ­
mimo oddalenia Pacheco Obesa ,  wielkie jesz­
cze rozdwojenie,  i miano za rzecz podobną do 
p rawdy ,  że wnet  miasto Oribie wydane będzie.  
Rząd będący  w powstaniu przeciw Rosasowi  
wyda ł  dnia 7. Października dekret ,  na mocy 
którego w  prawdzie wszystkie pod  banderą 
z Buenos Avrcs  płynące okręty na Paranie i 
Urngun ju konfiskowane być mogą ,  natomiast 
wszelka własność poddanych państw neut ra l ­
nych , choćby nawet  pod nieprzyjacielską b a n ­
de rą ,  za wolne uznane będą.

Rozmaite wiadomości.

—  Gazety t u t e j s z e j  k o ś c i e l n e j  wyszedł  
Nr .  7. i zawiera :  List pasterski biskupa Wi lh.
Arnoldego w Trewi rze  Ob ran y  Książę biskup
Diepenbrock .  — Świetne przyjmowanie biskupa 
Arnoldego w Bonn i Akwizgranie.  — List Pa­
pieża Grzegorza XVI.  do Gutkowsk iego b isku­
pa podlaskiego.— Z Persy i .— Z Bawaryi :  Zwią­
zek cnotliw ości. —  Z Saxon i i : Sarkania przeciw 
diakoniskom proieatąnckini.  — W o l n o ść  druku.  
— Exkomuniki  protestanckie.

—  » T y g o d n i k  a l i t e r a c k i e g o  « wyszedł
Nr.  40.  i zawiera:  Hy mn p, Dahlmana.  — Do 
wia ry  żywej  p. Cywińskiego.  —  Powiat  W ą -  
growiecki  p rzez  Wo j tus ia  G ry zk ę  na Sujkowie 
opisany.  —  Szkoły w Galicy i przez Lacha K. 
(ciąg dalszy).  —  Doniesienie literackie.

( N a d e s ł a n o . )

Odpowiedź na a r ty k u ł w B a c h u  s y  w Opatowie 
skreślom/.

Kościelny z Ja roc ina  uznawszy za zbawien­
n y  pomys ł ,  uchronienie naszego dobroduszue-  
go ludu ,  od używania szkodliwych zdrowiu 
wódk i ,  l ikierów i a ra ku ,  miał na celu ten czy­
sty zamiar ,  zachęcić tych,  którym jest powie­
rzone prowadzenie lu du ,  słowem i przykładem,  
do  naśladowania większej liczby już dobro po­
wszechne popierających.  O  jakże to dobro 
źle b y w a  rozumiane!  Cz y ż  len, który idzie 
za głosem,  o kilkanaście milionów ludzi obija­
j ącym się,  przez opinie Monarchów,  o s o b n a  
najwyższych  szczeblach postawionych,  przez 
t rzy prawie czwarte E u ro py  ludów części po ­
twie rdzonej ,  i za dobro  prawdziwe uzuauej o- 
pinii ,  może b y ć ,  przez autora bachusowego 
ar tyku łu ,  bezkonsekwentnie rozumującego,  na 
własnym widzimi się przesta j ącego, ironicznie 
złożonego, w myśli mściwej prostoduszuości  stro­

fowany? nie podobn o :  O  cóż tu idzie? o p o ­
dział opinii , że zaprowadzenie  towarzystwa 
wstrzemięźliwości jest wszędzie i koniecznym 
i po t rzebnym:  ta wywołała a n y k u l  wywięzują* 
cy  z siebie niejakie w powiet rzu uwite wyrz u ty  
bez związku z rozumowaniem owego godnego 
Jarocińskiego kościelnego,  który usiłuje podać 
rękę ow ym opuszczonym,  otoczonym ludami 
patrzącemi na nich z stanowiska uwolnionego 
od nałogów t r un ko w ych ,  z prawdziwą boleścią, 
wystawionym na burze  i nawalności  nałogo­
wy ch  igrzysk,  tonią prawdziwych nieszczęść 
nazwauemi być mogących,  którzy słusznie p rzy­
równani  do owego po nad skalą burzą r zuca ­
nego okr ę tu ,  o  którą co chwila rozbicia się o- 
czekuje:  biedni żeglarze wołają o potnoc,  ale 
upór  dowodzcy jest nieprzełamany,  stały,  śmiało 
liczy na swoje silne ramie,  że się z swym ludem 
żywiołom oprzeć zdoła ,  zarzuca kotwicę,  ta 
nie przynosi  nadziei ale przyspiesza upadek:  
nie jeslże tu len bezwzględny na wołauie ludu, 
o wy m zwierzem pokry tym owczą skórą!  albo 
nie możnaż go za j ednego z narodowego kon ­
wentu francuskiego poczytać członka,  k tóry 
zazdroszcząc swojej  pieczy powierzonemu lu­
dowi ,  zdrowia i polepszenia b y tu ,  odwodzi  go 
od prawdziwe j szczęśliwości!  Któryż kapłan 
zasługuje na nazwę godnego? ten co dopełnia 
powołania az t ąd czyni dosyć swojej  powinności,  
uważając w każdym względzie dobro swoich 
owieczek;  czyli ten co zagrzebawszy się w d o ­
mowym zaciszu,  t rzyma się ze stanem połączo­
nych obowiązków bez myśli  uszczęśliwienia i 
polepszenia by tu  swych  owieczek:  a kiedy coś 
na dobro ludu przyjdzie przedsięwziąść,  w y ­
r zeka ,  że mu gwałt  zadają,  a lbo,  że chcą go 
od ołtarza odsądzić.

Zacny Plebanie niepytaj  owego Kościelnego,  
czy umie wierzę w Boga,  ale raczej  odpowiedz 
temuż,  czy często odmawiasz,  i twemu ludowi 
wiernie t łumaczysz przykazania Boskie,  które 
on więcej uważa być apl ikowanemi do ciebie, 
aniżeli skład Apostolski dla siebie: on Cię za­
pewnia ,  że go bez pomyłki  odmówi,  jak even- 
tualnie pyta się,  czy leż ty ,  bez zajękuienia 
się całe dziesięć p rzykazań jak następują w y ­
powiesz? Twierdzisz dalej,  że Jezus  C h r y s ­
tus będzie nas sądzi ł ,  nagrodzi dobrem tych, co 
dobrze  czynili ;  rozumiem, że i ty tego sądu nie 
ujdziesz,  bo  mając sposobność zagrzania twego 
ludu do pobożności,  wyniszczając w nim nałóg1, 
pi jaństwa zawziętości itd. ,  gdy to opuszczasz, 
będziesz że mógł mieć nadzieję jakowej dla 
siebie pomyślności? przytaczasz zaraz jako p r a ­
widło do przykrawan ia  bó lów :  jeżeli widzisŁ
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Łrata grzeszącego idź i popraw  go, (m e jak się 
błędnie wysłowiłeś powiedz, uiu) corripe cum. 
a czemuż lv leg0 j ak Kapłan nie czynisz? dla 
czegóż przypominasz Kalisz i kiełbasy piątkowe, 
czemu kiedy twoja gorliwość osiągnęła na jw yż­
szy stopień, nie poszedłeś napomnieć z miłości 
brata twego, aby  powstał z grzechu; wytykasz  
tv zapewne to czegoś nie widział,  aby  nadać 
jakiś pozór a r ty k u ło w i , w którym wiele p rz y ­
kładów dla ciebie się mieści; przeciskasz się do 
tajn ików  sumnienia jak b y  z pomocą ducha św, 
wyrzucasz przez kilka lat zaniedbaną spowiedź, 
oczem t ru d n o ,  co sumnieuiu zostawione, aby  
człowiek miał wiedzieć, bo  cnota w pokorze 
i skrylości w ypełn ianą być  pow inna: żądasz 
pewno aby dopełnianie obow iązków  sumnienia 
było głośnem i z furyą w ykonanem , tak tylko 
niektórzy czynią ,  ale większa liczba ludzi sto­
suje się do myśli kościoła. Jeże li  policzasz 
się między tak wielkich Jalmużuików , czemuz 
skreślając twój a r tykuł przeciw kościelnemu 
z Ja roc ina  odstąpiłeś od rzeczy? tamten od b y ­
t a  kolendę wstrzemięźliwości, ty u rażony  u- 
upominasz się o co? sam nie wiesz! —  bo 
o wstrzemięźliwości auiś słówka niew spom uia ł; 
chociaż przypom nij sobie albo wyualeś kartę, 
z którejś odczytał kazanie w czasie ostatnie­
go pogrzebu , gdzie między innemi pochwała­
mi powiedziałeś (zaprow adz ił  między wami 
błogie tow arzystwo wstrzemięźliwości) to ty 
gdzie indziej uznajesz towarzystwo wstrzemię­
źliwości być błogim? a czemuż to u ciebie nie 
■“ a miejsca? dajesz nauki ,  że k iedy bra t b y  
zgrzeszy! należy iść do niego i na sam go p o ­
p raw ić ,  czemu żeś tego zaniedbał? wszakze 
2 tym bratem żyłeś w ścisłej pozornie p rzy ja­
źni? zapewne dopiero ,  p rzy  skreślaniu a r tyku ­
łu natrafiłeś na to w jakiej teologicznej książce: 
nie jestże to faryzeuszowskie postępowanie, 
płód bachusa, k tó ry  ci się z kielichem p rzed­
stawiał: nie prawdaż jest to wszystko com ci 
powiedzia ł:  przyjm przyjacielską radę, niewda- 
waj się w rzeczy nie sw o je ,  n iew ytykaj n ik o ­
mu b łędów , boś sam nie jest św ię ty ,  nieczyść 
cudzych dziedzin z ow adów , ale zacznij przód 
od w łasnej,  rzecz raczej jak  każdemu przystoi, 
a przyzuam  ci ,  że nie tylko w cudzem oku  
dojrzysz p lewy kiedy z własnego uprzątniesz 
zaciemniającą balkę,  której pozbyw szy ,  b ę ­
dziesz mógł z pewnością w obcym  i własnym 
dostrzegać szkodliwe zawady. A ..........

u w i a d o m i e n i e .
w  tutejszej księgarni W . S t e f a ń s k i e g o  w y ­

chodzi p o d  Kedakcyą tejże księgarni pismo mie­

sięczne, Obrona prawiły. C e l i  treść
tego pisma stanowić będą po większej części 
przedm ioty  r e l i g i j n e ,  przeciw którem u duch  
czasu powstaje. Każdy poszyt składać się b ę ­
dzie z 3  4 arkuszy  a półroczna prenumerata
w ynosi U  Tal. czyli 9 Z łt , i przyjm uje się po 
wszystkich Urzędach pocztow ych i księgarniach 
k ra jow ych  i zagranicznych. Poszyt po jedynczy  
kosztuje 8 sgr.; kto kupi 12 exempk, dostanie 
(i w dodatku. — W  pierwszym poszycie tego 
miesięcznika znajduje się: 1 )  Zaćmienie ducha 
widzialne w pismach Ja n a  Czerskiego. 2) Uwa­
ga o czci relikwij św. 3 )  W y p is  z listu paster­
skiego Biskupa Trierskiego z d. 6 . S tycznia r. b. 
W  przegląd pism. —  P oszyt drugi juz jest pod  
prassą. W  Poznaniu dnia 20. L utego 1845.

S P B Z E D A Z  P U B L I C Z N A  
celem rozrządzenia się.

S g d  N a d z i e m i a t i s k i  w P o z n a n i u .
D o b ra  ziemskie P o p o w o  wraz z wsi3 D e-  

b r z n o ,  w powiecie M iędzyehodskim, przez 
D y rek cy ą  ziemstwa włącznie z borami oszaco­
w ane na 22,039 Tal 21 sgr. 11 fen., mają być  

d n i a  15.  W r z e ś n i a  r. 184  0 . 
p rzed  południem o godzinie 10. w miejscu z w y ­
kłych posiedzeń sądow ych  sprzedane. Taxa 
wraz z w ykazem  hipotecznym i warunkami przej­
rzane bvć  mogą w właściwem biórze S ądu  Nad-
ziemiańskiego. . .

W spółw łaśc ic ie le  z p o b y tu  niewiadomi, jako 
to :  sukcessorowie Karola O ppen  i Alexandra 
Aiexego Adolfa D ’A lphonsa ,  o raz  T eo d o r  W  iu- 
ceniy  i Antoni S tanis ław bracia DjAlphons, za- 
po zy w a ją  się na takow y publicznie.

O p ró c z  tego wzyw ają  się wszyscy nieznajomi 
pretendenci realni, aby  się pod  uniknicniem 
prekluzyi najpóźniej w  terminie niniejszym zgło­
sili. P oznań , dnia 8 . Lutego 1815.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a  ńg k i  W y d z ia łu  1.

U W I A D O M I E N I E .
W ia d o m o  się czyni niewiadomym wierzycie­

lom zmarłego pod  dniem 13. Maja 1828. r. w  J a ­
rocinie M a c i e j a  S r o c z y ń s k i e g o ,  na m ocy  
K 137. Części 1. T y tu łu  17. Prawa powszechne­
go kra jow ego ,  że pozosta łość  w terminie w y ­
znaczonym d n i a  2. C z e r w c a  zraua o godzinie 
lOtej przed W n y m  H oppe Sędzią naszym, p°" 
między sukcessorów  podzieloną zostanie.

P leszew , dnia 21. G rudnia  1844. .
K r ó l .  S ą d Z i e m s k o  - m i e j s * 1-

W ie ś  szlachecka w  pow. Krobskim w b lisko­
ści miast K ro b i ,  B o janow a,  llawicza i Leszua 
po łożona ,  mająca grunt prawie ca łlnn  pszenny 
i siana obficie, jest z wolnej ręki do sprzedania 
lub  do wydzierżawienia. Chęć kupna lub dzie- 
rzawienia mający, zgłosić się mogą w Poznaniu 
do Pana D a n y s z a  Inspektora Kancellaryi Sądu  
głów nego, lub  w  Lesznie do Pana F  1 o r y  a n a  
W i l l  m a il  n a  w  celu powzięcia bliższej w iado­
mości.  ________________  .

D o b ry  nieziałszowaiiy miód pity ofiaruje w
różnych  cenach

H a r t w i g  K a n t r o w i c z  
w  Poznaniu , W ro n ie c k a  ulica Nr. 4.
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U łatw ienie bielenia płócien.
O d wielu lat urządziwszy w Szląsku biel- 

liik na trawie ,  jestem w stanie bielić 
płótno bardzo dobrze, nie osłabiając go, i za 
b a r d z o  u m i a r k o w a n ą  nagrodą, na co zwra­
cam uprzejmie uwagę Publiczności.

S. Kantrowicz
handlujący płótnem.

Ulica W rocław ska, narożnik rynku pod Nr. 60.

W  domu Pana B r y s k i  e g o  pod Nr. 2. przy 
ulicy Wrocławskiej otworzyłem S g i  s k ł a d
cygaro w , i w szelkiego gatunku  
tabaki i tytoniu T ureckiego ;  i po­
lecam go niniejszem względom Szanownej Pu­
bliczności. A l e x a n d e r  M o r a l i ń s k i .

 ̂ e v v >  ,V■ ,*V r
Zapas od  l e ż a ł y  cli cygaro w, naszej 

r ł a s n e j  fabryki, składających się z sa­
mych tylko am e r y  k a ń s  k i ch  liści, u- 
zupełniliśmy znowu jak najkomplctniej. 
Dziękując zaś najuprzejmiej za łaskawe 
na nas względy Publiczności, znajduje­
my w nich oraz rękojmią pewną, źe u- 
zyta przez nas w r o b i e n i u  cygarów 
z najlepszych liści metoda Angielska 
pozyskała od tutejszej publiczności zu­
pełną approbacyą.

E M e n d e l s s o h n  SC C o mp .  
przy W r o c ł a w s k i e j  ulicy Nr. 38.

9  x ixC a /i- c a  ■i', a a  ^  c a  a a  r-n a  r* ^  n  - *  l  - ..... .....................

Odnośnie do dawniejszego doniesienia mojego 
względem m i o d u p r a ś n e g o i m i o d u  p i t e g o  
ośmielam się dziś moje w i n o  w i ś n i o w e  z u ­
p e ł n i e  w o l n e  o d  c z ę ś c i  w ó d c z a n y c h  o- 
fiarować Publiczności c z ą s t k o w o  i r y c z a ł ­

t e m  po l i a j u m i a r k o w a ń s z e j  c e n i e .  I)o  
broć i czystość napoju mieści w sobie rękojmię 
zalety. J .  B. K a n t o r o w i c z

przy moście Tumskim w Poznaniu,

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru 
tc P o z n a n i u .

D zień. Stan termom etru Stan W ia tr .najniższy 1 najw j ż. barometru.

16. Lutego
17. -
18. »
19. »
20. .
21. .
22. »

— 6,0» 
- -  4,5°
— 7,0°
— 14,0°
— 19,0°
— 8,5°
— 9,0°

— 0,5° 
+  1,4°
— 5,0°
— 7,2°
— 4,0°
— 7,0°
— 4,0°

27 " 10,0 
27 "11 ,4" ' 
27 "11 ,8" ' 
27" 11,5"' 
27 "  9 ,0 '" 
27" 8,8 "' 
27" 6 ,3 '"

Zachodni.
dito 

Półn. zach. 
dito 
dito 
dito 
dito

K urs giełdy B erliń sk iej.

Dnia 20. Lutego 1845.
S to ­
pa

JS ajir. k u ran t.
papie­
rami.

Bardzo dobrych soczystych cytryn 
tuzin po 9 sgr., ponsowycli jfless. ajieleyil 
sztukę po 2 sgr., świeży Mosk. gcocll cu­
krowy i Francuzki groch w puszkach, świeże 
lliszp . winogrona i świeże Strassbursk. 
pasztety z wątróbek gęsich Z tru­
flami otrzymał

J .  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 2.

Najlepsze duże tłuste Elb. minogi,
« tłuste wędzone W ezersk. łososie, 
« wędzone jako też marynow. w ęgorze, 
« marynowane łososie, i 
" B ossyjski groeb cukrowy p o ­

leca tanio
MS. I j .  P r a t y e r ,

przy W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły 
imienia Ludwiki pod Ufr. 30.

Najlepszego tłustego 
• wędź. ł o s o s i a  w ca- 
łych rybach funt po 

8  sgr., d u ż y c h  m i n ó g  kopę po*2 Tal. 5 sgr. i 
10 sgr., świeżej wyziny funt po 8 sgr., dużego 
tłustego L i mb .  s e r a  ś m i e t a n k o w e g o  funt 
po 2 sgr 8 fen. a sztukę po 4 sgr. 10 fen. poleca 

1 “  J .  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 2.

Oliligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Oliligi M archii E lekt, i A ow ej
O bligi uiiasta B e r l i n a .............

• G dańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» W . X P oznansk .
■ •  dito
» » P russ. W schód.
» » P o m o rsk ie . .
• » M arch. E lek .iN .
■ ■ Szląskie . . . .

F rydryehsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o n to ................

A k c j e
D rogi zel. Beri.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. B crl.-Poczdam s 
D rogi zet. M agd.-L ipskiej . . 
O bligi upierw. Magd -Lipskie . 
D rog i zet. B eri.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anbali.skie 
D rogi zet. Dyssel. E lberleld. 
O bligi upierw . Dyssel.-Elberf.
D rogi zet. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Heiiskic . . . .  
D rogi od rządu garaatow ane. 
D rogi zel. B erlinsko-Frankfort. 
Obtigi upierw. B erl.-F rankfort. 

» zel. G órno-Szląskiej . .
dito Lit. B. .

• - Berl.-Szcz. Lit. A. i fi,
• » M agdeb.-Halhersl 

Dr. żel. W ró c i—Szwidu -Freib 
O bligi upierw. W ro c . Szw .-F r 
D r żel. Bonn-Kotońskie i . . .

3 100A

3 ’s 99}
3*5 100*

48
V , 984
4 —
31 98
31, 1004

1004
3 J —
3*5 —

— 13A
— U,A
-- 34

5
4 —

4 —

4 102}
5 —
4 99}
5 96
4 99}
34 96}
5 161
4 —
4 124

— 113
— 131
4 1134
4 —
4 —
5 141 1

g o to ­
wizna

93}

99 J

981
103;
974

łon
99 i

I3AlOJi
44

182}
10.34
1524

1044

112
130
1124

1 ' e u j f  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u ,

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. .
O w sa  . dt. 
Tatarki dt 
G rochu . dt. . 
Z iemiaków dt. . 
Siana cetriar . 
S łom y kopa . , 
Masła garniec .

D uia 19. Lutego- 
1845. r.

od
Tal. sgr. fert.

do
T.l, ,l< t«»

1 5j 6 1 12 —
— 29 - 1 1 —
— 22 6 ____ 26 —
— 1 8 - ,___ 19 6

1 1 (i 1 5
1 5 — 1 10

___ 7j— .— 8 ■—
____ 21 — --- —
5 25/ — 6 — 1—

• 1 1 5 ] - 1 20 J


